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Problem  androgyniczności je s t  niezwykle złożony. N ależy zaznaczyć, 
że om aw iając tę kw estię, nie m am  na m yśli figury „homme -  fem m e”, nie 
jak o  w ieczną treść: „brutalny m ężczyzna -  uległa kobieta”, ale jak o  formę 
do kulturowego w ypełnienia. W tym  rozum ieniu androgyn to nie nieszczę
śliw a isto ta  obdarzona cecham i płciowymi kobiecym i i m ęskim i, to nie 
m ityczny H erm afrodyta, to koncepcja duchowej doskonałości. Choć deka
dentyzm francuski i angielski, podejm ując tem at androgyniczności, tra k 
tu je  herm afrodytyzm  jak o  zjaw isko patologiczne -  degradację symbolu (jak  
zauw aża M ircea Eliade, „kiedy um ysł nie je s t  już w stan ie  pojąć m etafi
zycznego znaczenia symbolu, zaczyna coraz bardziej je  wulgaryzować”1), 
to w poniższych rozw ażaniach pojęcie androgynii będzie pojmowane jak o  
figura doskonałości i pełni.

W ielu m yślicieli pojęcie owo rozpatryw ało jak o  przejaw  boskości. W e
dług Jo h a n n a  W ilhelm a R itte ra  i N ikołaja B ierd ia jew a człowiek przyszło
ści, ta k  ja k  Chrystus, m a być androgynem 2. Dlaczego postać C hrystusa 
pojmowana je s t  jak o  androgyniczna? W yjaśnienie je s t  oczywiste: gdyż n a
rodził się z kobiety bez udziału mężczyzny. T ak a  partenogeneza im plikuje 
androgynię. C hrystus je s t  więc nieśm iertelny, idealny, boski. Zatem , ja k  
p isał Fried rich  Sch legel3, ca ła  ludzkość powinna dążyć do stopniowej re in 
teg rac ji płci aż do osiągnięcia androgynii. D otarcie do tego stanu  gw aran
tu je  bowiem szczęście, poczucie spełn ienia i harm onii.

Od średniow iecza głoszono pogląd, że to na skutek pierwszego upad
ku Adam a n astąp ił rozdział na płcie, ale zakończy się on ponownym sca
leniem . T ak  uw ażali między innym i M aksym  W yznawca i Szkot Eriugena. 
Należy dodać, że za pierwszy upadek uznawano pragnienie Adama, istoty

1 M. Eliade, Mefistofeles i androgyn, tłum. B. Kupis, Warszawa 1994, s. 102; zob też. Od
miany odmieńca. Mniejszościowe orientacje seksualne w perspektywie gender, red. T. Basiuk, 
D. Ferens, T. Sikora, Katowice 2002.

2 Za: M. Eliade, dz. cyt., s. 103 i 106.
3 Tamże, s. 104.
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wyższej od zw ierząt, ale niższej od aniołów, by oderwać się od św iata bo
skiego i ja k  zw ierzęta zanurzyć się w świecie N atury, w świecie podzie
lonym na płcie (później poglądy te p rzejęli na przykład Jaco b  Boehm er 
i Franz von B aad er)4. P raojciec Adam był androgynem, a że wszyscy ludzie 
pochodzą od niego, zatem  nie pozostaje nic innego, ja k  dążyć do odnalezie
n ia  w sobie androgynii5, do odnalezienia postulowanego przez Em anuela 
Sw edenborga „człowieka doskonałego”, który swym um ysłem  p rzerasta  in 
nych śm iertelników . N a uwagę zasługuje także inny pogląd F. von B aad era6 
-  że androgyn był jak o  pierwszy i będzie na końcu czasów. To dzięki Chry
stusow i człowiek na powrót stan ie  się androgynem  podobnym do aniołów. 
W edług von B aad era, sakram ent m ałżeństw a je s t  próbą przyw rócenia czło
wiekowi anielskiego obrazu.

Czy także współczesny człowiek dostrzega to, co w cześniej dostrzegł 
Platon, a m ianowicie fakt, że dawniej istn ia ły  trzy płcie: m ęska, żeńska 
oraz ta, k tó ra  stanow iła zlepek obydwu -  doskonalsza? T ak też ten  filozof 
przedstaw ia Pierw szego Człowieka -  jak o  „kulistą istotę dwupłciową”7.

Aby lepiej pojąć istotę androgynii, należy powrócić do źródła owego 
motywu. Androgyne była m atką przedhelleńskiego klanu, który uniknął 
p rzejścia z system u m atriarchalnego na patriarchalny . Po to, by zachować 
swe przyw ileje i nobilitow ać dzieci zrodzone z ojca niew olnika, Androgy
ne p rzyklejała sobie brodę. Owa p ram atka s ta ła  się symbolem niezwykłych 
możliwości, ja k ie  n iesie ze sobą posiadanie cech obydwu płci -  w tym  przy
padku fizycznych. Panteon isto t boskich w starożytnej G recji także posia
dał bóstw a rodzaju nijakiego i żeńskiego, które rodziły sam e z siebie: H era 
sam a urodziła H efa jstosa i Tyfejosa, więc była androgynem 8. K olejny to 
dowód, że -  w sferze obrzędowej, co podkreśla M ircea E liad e9 -  androgynia 
była w starożytnej G recji sym bolem  doskonałości, twórczej mocy.

Lecz czy w ogóle je s t  sens rozpatryw ania tego problemu? Po co z a sta 
naw iać się nad sensem  popraw iania natury, skoro stw orzyła kobiety i m ęż
czyzn, a nie istoty  oscylujące pomiędzy? Czy możemy obserwować dążność, 
świadomą bądź nie, do odrodzenia m itu  androgyniczności? Cóż, w ystarczy 
przyjrzeć się m etam orfozom  zachodzącym  w kinie i n a  piosenkarskiej sce
nie. To przecież one w dużym stopniu w pływ ają na naszą percepcję.

Ju ż  w 1930 roku M arlena D ietrich , królowa ekranu  i estrady, przy
w działa m ęski strój i bez trudu zaw ładnęła sercem  zarówno m ęskim , ja k  
i kobiecym. D zięki roli w film ie M a ro k o  s ta ła  się ikoną seksapilu, także dla 
ku ltury lesbijsko-gejow skiej10. K arolina K osińska w ym ienia jeszcze inne 
film y ukazujące zam ianę płci, k tó ra  m a ch arak ter groteskowego przymusu:

4 Tamże, s. 104-105.
5 Tamże, s. 107.
6 Tamże, s. 104.
7 Tamże, s. 111.
8 Tamże, s. 112.
9 Tamże, s. 121.
10 K. Kosińska, Komu potrzebna jest pleć?, „Film” 2005, nr 5, s. 65-66.
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P ó ł żartem , p ó ł  s e r io  z M arilyn Monroe (1959) czy T o o ts ie  z D ustinem  
Hoffm anem  (1982). W polskim  kin ie odnajdujem y n ieśm iertelną  kreację 
Eugeniusza Bodo w P iętrz e  w yżej (1937) -  szczególnie ko jarzącą  się z wy
konaniem  piosenki S ex  a p p e a l  to n a sz a  b roń  k o b ie c a .  Także film  P o s z u k i
w any, p o s z u k iw a n a  (1972) z W ojciechem  Pokorą stanow i przykład polskie
go k in a  androgynicznego. I choć do te j pory nie był to szczególnie obfity 
m ateriał, jed n ak  kino, chłonąc wszystko, co nietypowe i ekstraw aganckie, 
nie pozostaje w tyle -  i dlatego w kw ietniu  2004  roku w W arszaw ie mógł 
odbyć się przegląd filmów „Androgyne”. J e ś l i  zaś chodzi o kreacje  artystów  
piosenkarzy, to niekw estionow anym  królem  androgynicznych „przebiera
nek” był David Bowie, który jak o  Ziggy Stard u st, ubrany w obcisłe kostiu 
my i buty n a  wysokich koturnach, ratow ał św iat11. Choć K. K osińska przy
wołuje jeszcze tak ie  gwiazdy, ja k  M arc Bolan, Iggy Pop, Lou Reed, B rian  
Eno czy B ryan  Ferry , to przyznaje, że n ik t nie dokonał tak ie j scenicznej 
rew olucji ja k  Bowie.

N a podstawie przywołanych powyżej przykładów można bez ryzyka po
pełn ienia błędu zauważyć, że w kulturze masowej X X  w ieku androgynicz- 
ność przejaw iała się głównie poprzez styl rozum iany ja k o  ubranie, m akijaż. 
S ty l ten  nie m iał w zasadzie w ym iaru duchowego, nie w ynikał z w ew nętrz
nej potrzeby bycia doskonałym, ale m iał szokować, pokazywać ekstraw a
gancję, a także poczucie humoru. Od zawsze is tn ia ła  jed n ak  grupa ludzi, 
dla których połączenie cech m ęskich i żeńskich stanowiło problem  niezwy
kłej wagi -  tran sseksu aliści. Na ten  specyficzny rodzaj androgynii zw raca
ją  uwagę Kazim ierz Im ieliń sk i i Stan isław  D ulko12. W istocie transseksu- 
alizm u tkw i niezgoda pomiędzy płcią biologiczną a id entyfikacją  płciową13. 
T ran ssek su aliści nie ok reśla ją  swojej płci według drugo- i trzeciorzędnych 
cech płciowych14, ale na podstawie poczucia przynależności do płci odmien
nej niż biologiczna.

Kazim ierz Im ieliń sk i i Stan isław  Dulko zw racają  uwagę, że transsek- 
sualizm  nie je s t  dew iacją czy schorzeniem , to odstępstwo od identyfika
c ji płciowej. Zw racają też uwagę na nieprawdziwość tezy, jakoby istn ia ła  
całkow ita dwubiegunowość kontinuum  m ęskość -  kobiecość15. Jed n a k  do 
la t sześćdziesiątych X X  w ieku faktycznie tak  sądzono, gdyż w ówczes
nym rozum ieniu człowieka pojęcie androgynizm u nie istn iało. N aturaln ie 
w sztuce, szczególnie m odernistycznej, było inaczej, w dziełach artystów  
było m iejsce dla najróżniejszych, ja k  wtedy rozum iano, „hybryd”, jed n ak  
sztuka zawsze je s t  o krok dalej od szeroko rozum ianego życia społecznego,

11 Tamże, s. 66-67.
12 K. Imieliński, S. Dulko, Przekleństwo Androgyne. Transseksualizm: mity i rzeczywi

stość, Warszawa 1988.
13 Termin ten został wytłumaczony w dalszej części pracy.
14 Wśród cech płciowych wyróżnia się: cechy pierwszorzędne -  odrębność gonad (jajni

ki i jądra), drugorzędne -  odrębność dróg płciowych (jajowody i nasieniowody), trzeciorzędne 
-  odmienność postaci (na przykład owłosienie, wzrost).

15 K. Imieliński, S. Dulko, dz. cyt.
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od ogólnie akceptow anych sposobów postrzegania św iata. W łaśnie dlatego, 
że powszechnie sądzono, iż człowiek może być m ęski bądź żeński, wszelkie 
odstępstw a od norm  były uw ażane za nienorm alne, niem oralne -  bo n ie
zgodne ze stereotypam i.

N a opisany powyżej sposób pojm ow ania płciowości człowieka nowe 
św iatło rzuciła twórczyni koncepcji płci psychologicznej -  San d ra  Lipsitz 
B em 16. O drzucając tezę o istn ien iu  jed nostek  tylko m ęskich lub tylko żeń
skich, sform ułow ała ona dwie następu jące hipotezy: po pierwsze, założy
ła  istn ien ie jed nostek  androgynicznych, po drugie, w skazała na to, że oso
by, które ukształtow ały w łasny obraz na podstawie społecznych definicji 
kobiecości i m ęskości, cechu ją się w iększą gotowością do podejmowania 
zachowań zgodnych z tym i norm am i i do u nikan ia niezgodnych z nimi. 
Hipotezy owe zostały potwierdzone em pirycznie i ukazały cztery układy 
cech psychicznych związanych z płcią:
1) osoby określone seksualn ie -  typ m ęski i typ kobiecy,
2) osoby androgyniczne -  wysoki stopień ukształtow ania jednocześnie cech 

m ęskich i kobiecych,
3) osoby nieokreślone seksualn ie -  brak  wyraźnego ukształtow ania cech 

m ęskich bądź kobiecych,
4) osoby określone seksualn ie w sposób krzyżowy -  kobiecy mężczyźni 

i m ęskie kobiety.
W nioski w ysnute przez S. Lipsitz B em  sk ła n ia ją  do m yślenia i kore

spondują z tym, co zostało już zasygnalizow ane. Otóż osoby „typowe” re a 
gu ją zawsze zgodnie ze stereotypam i, czyli ta k  ja k  wym aga od nich społe
czeństwo. Gdy podejm ują próbę innego niż ustalone zachow ania, czują się 
zagubione, zdenerwowane i niezadowolone. Ich  rep ertu ar zachowań je s t  
sztywny. Kobiece kobiety często m ają  n isk ą  samoocenę, są  neurotyczne, 
lękliw e. T ak  samo dzieje się z m ęskim i m ężczyznami. Osoby nieukształ- 
towane m ają  problem  z przystosow aniem  w społeczeństw ie. N atom iast 
jed n ostk i androgyniczne są  najbardziej elastyczne, m ają  bogatszy rep ertu 
ar zachowań. Postępu ją w danej chw ili tak , ja k  wydaje się najrozsądniej, 
a nie ja k  każą obyczaje. S ą  to jed n ostk i bardziej odporne na stres, dominu
jące . M ają  lepszą samoocenę, są  zdrowsze i m a ją  siln ą  osobowość. Można 
zatem  podsumować, że te inform acje pokryw ają się z w cześniej przedsta
wionymi koncepcjam i. Androgyni są  „ludźmi doskonalszym i”, tu  oczywiście 
w znaczeniu przenośnym. S ą  doskonalsi, gdyż lepiej się przystosowują, 
a to dlatego, że m ają  w sobie p ierw iastk i m ęskie i żeńskie i potrafią wyko
rzystyw ać je  w zależności od sytuacji.

W dzisiejszym  świecie kobiecość i m ęskość przeplata się bez przerwy, 
można to odczuć i zobaczyć. W ydaje się, że staliśm y się bardziej to leran 
cyjni dla siebie i dla innych. Nowe z jaw iska w dziedzinie sp latan ia  się

16 S. Kluczyńska, Męskość, kobiecość, androgynia, „Niebieska Linia” 2001, nr 4, s. 6-7, 
zob. też: [online] <http://www.psychologia.edu.pl/czytelnia/59-niebieska-linia/432-meskosc-ko- 
biecosc-androgynia.html>, dostęp: 10.06.2012.

http://www.psychologia.edu.pl/czytelnia/59-niebieska-linia/432-meskosc-ko-%e2%80%a8biecosc-androgynia.html
http://www.psychologia.edu.pl/czytelnia/59-niebieska-linia/432-meskosc-ko-%e2%80%a8biecosc-androgynia.html
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pierw iastków  m ęskich i żeńskich są szczególnie widoczne w modzie i sty
lu życia propagowanym przez m edia. Od dawna przecież można na przy
kład kupić ubrania, które pro jektu je się już nie z m yślą tylko o kobietach 
czy mężczyznach, ale tak ie , które będą mogli nosić oboje, niw elując różnice 
w wyglądzie -  unisexy pojawiły się już w la tach  osiem dziesiątych X X  wieku.

Niezwykle modne ostatn im i czasy stało się słowo „m etroseksualni”, 
używane w odniesieniu do mężczyzn. Ja k o  pierwszy użył go bryty jsk i 
dziennikarz M ark Sim pson w 1994 roku17. M iało ono wówczas wydźwięk 
negatyw ny i było określeniem  mężczyzny -  idealnego konsum enta, jed n ak  
wydaje się, że nazywa ono najnow szy model androgyna -  próbę ponownego 
„połączenia” kobiety i mężczyzny. Kim  zatem  je s t  ów tajem niczy m etrosek- 
sualny? Sam o pojęcie „m etroseksualizm ” m a swoje m iejsce w kontekście 
zarówno kulturowym , ja k  i społecznym oraz psychologicznym. Stereotypo
wo patrząc, to kobieta  od zawsze dbała o swój wygląd, w przypadku metro- 
seksualnego mężczyzny różnice się zaciera ją . To w łaśnie bycie zadbanym  
je s t  w yznacznikiem  bycia m ęskim . Spowodowane to zostało nasila jącym  
się ku ltem  c ia ła  i młodości. M ężczyźni coraz bardziej zdają  się akceptować 
kobiecą stronę swej natury. Obok k ariery  zawodowej i sukcesu pojaw ia się 
rodzina i przyjaźń. Zarówno ja k  kobiety stały  się bardziej przywódcze, tak  
oni bardziej ulegli. Obie płcie u legają  ciągłej androgynizacji.

W yniki badań przeprowadzonych przez Ipsos Trend O bserver18 to syn
teza tego, co na tem at nowego trendu m yślą Polacy. Oto obraz m etroseksu- 
alnych mężczyzn w polskiej świadomości:
1. P otrafią  być siln i i stanowczy, jed n ak  nie wstydzą się m anifestow ania 

kobiecej strony swej osobowości. S ą  delikatni, em patyczni i okazują 
uczucia (płaczą, je ś li  w ym aga tego sytuacja). D la kobiet są  p artneram i 
nie tylko przy podziale obowiązków domowych, ale także s ta ra ją  się je  
zrozumieć.

2. Lubią o siebie dbać. Chodzą do kosm etyczki, m anicurzystki i na sola
rium . K orzysta ją  z wielu różnych kosmetyków (krem y do twarzy, m a
seczki, balsam y, różne produkty do włosów). D bają  o dietę i kondycję. 
K orzysta ją  z m asaży nie tylko po to, aby wymodelować sylw etkę, lecz 
także dla przyjem ności i relaksu . U w ielbiają zakupy i doceniają m arko
we produkty.

3. S ą  k u ltu ra ln i i obyci w świecie. Podróżują, czyta ją  książki, in teresu ją  
się sztuką i m uzyką. S ą  otw arci na nowości, aktyw ni towarzysko, deli
k a tn i i uprzejm i.

4. D bają  o siebie, ale w ym agają też więcej od kobiet. Nie n arzekają , gdy 
kobieta  spędza k ilk a  godzin w centrum  handlowym; potrafią to zrozu
m ieć i robić tak  samo. Mogą w ym ieniać z p artn erką doświadczenia, ja k  
o siebie dbać, a także naw zajem  się dopingować. Jednocześnie kobiety

17 Trend metroseksualny w Polsce, [online] <http://www.ipsos.pl/metroseksualizm>, do
stęp: 10.06.2012 .

18 Tamże.

http://www.ipsos.pl/metroseksualizm
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trochę się obaw iają, że mogą wyglądać gorzej od mężczyzny m etroseksu- 
alnego. Nie bez znaczenia dla kobiet je s t  fakt, że m etroseksualny p art
ner dość dużo wydaje n a  kosm etyki, zw iększając obciążenie domowego 
budżetu.
J a k  widać, wiele czynności kiedyś uznanych za typowo kobiece może 

wykonywać współczesny m etroseksualny mężczyzna. Nie je s t  to uznaw a
ne jak o  plam a na honorze. Teraz m ężczyźni m ają  w iększe pole do popisu. 
S ą  m niej skrępow ani obyczajowo. W ięcej im wypada i więcej mogą.

Je d n a k  czy is tn ie ją  naprawdę? A może to tylko wytwór, modnych o sta t
nio, kolorowych pism  dla mężczyzn? Nie ulega wątpliwości, że ja k  zawsze 
ulegam y wpływom mediów, bowiem zapanow ała moda „na Davida Beckha- 
m a” -  zw łaszcza wśród paryskich kreatorów  mody. Ów piłkarz, oprócz no
torycznych zm ian fryzury, przyznaje nieskrępow anie, że nosi dam ską b ie
liznę (ile m a to wspólnego z m etroseksualnością?). J a k  grzyby po deszczu 
pojaw iają się „beckhamowe klony”, stw arzane przez kreatorów  mody, na 
przykład Jo h n a  G alliano. Ich  m etroseksualny m a być modny, w ykształco
ny, po solarium  i liftingu. M a św ietnie wyglądać i ta k  też się czuć.

N asuw a się w sposób nieodparty reflek sja , że do niedaw na tylko kobie
ty m usiały dbać o swój obraz, i to nie tylko w najbliższym  otoczeniu, ale 
i w pracy, a dziś te zadania m usi spełniać mężczyzna. Być może je s t  to 
odpowiedź na Schleglow ską rein teg rację  płci i faktycznie nieuniknione dą
żenie do bycia isto tą  doskonałą. Tylko czy mężczyzna, wyrwany z wielopo
koleniowego letargu, zdoła pogodzić w szystkie te rzeczy ze sobą i czy moda 
na m etroseksualność na trw ałe wpisze się w kod stereotypów, czas pokaże.

*

Aby lepiej zrozumieć, ja k  funkcjonuje motyw androgyne w prozie N a
taszy Goerke, w arto przywołać rozróżnienie pojęć „identyfikacja płciowa” 
i „rola płciowa” dokonane przez K. Im ielińskiego i S. D ulko19. W edług nich 
id entyfikacja płciowa to poczucie przynależności do płci żeńskiej bądź m ę
skiej, nato m iast rola płciowa to ta  część identyfikacji, k tó ra  je s t  w ypełnia
na w celu zaprezentow ania innym  swojego „płciowego w izerunku”. Goerke 
próbuje wyzwolić swoich bohaterów  z ograniczających ich identyfikacji. J a k  
zauw aża K am ila  Budrow ska, „objawia się to w kreacjach  podkreślających, 
ogniskujących się wokół problemów tożsam ości płciowej, ról społecznych 
i seksualnych przypisanych danej płci”20. W trakcie łam ania stereotypów 
pow staje niezwykle in teresu jący  obraz -  obraz androgyne. Budrow ska21 
wydziela w owym m icie androgyniczności obecnym w prozie Goerke dwa je j 
rodzaje: po pierwsze, androgyne jak o  synteza dusz, jedność kobiety i m ęż
czyzny i zam iana ról w celu eksperym entow ania, poszerzenia sk a li doznań.

19 K. Imieliński, S. Dulko, dz. cyt., s. 44 i n.
20 K. Budrowska, Kobieta i stereotypy. Obraz kobiety w prozie polskiej po roku 1989, Bia

łystok 2000, s. 183.
21 Tamże.
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Do tej grupy zalicza opowiadania G ra w p y łk i,  W id elcow an ie , P ow rót. 
Po drugie, androgyne jak o  świadomy zabieg, który m a wypełnić pustkę po
w stałą  po kryzysie doraźnego określan ia  ról. Tu należy przywołać teksty  
W izyta, K oń  n a  b ieg u n a c h  oraz P rz es ła n ie . W szystkie wymienione opowia
dania pochodzą ze zbiorów F r a c ta le 22 i K sięg a  P a sz te tó w 23.

W pierwszej grupie tekstów  zam iana ról między kobietą i m ężczyzną 
prowadzi do „wzmocnienia” bądź przyspieszenia akcji. W G rze w p y łk i  ak 
c ja  przeciąga się aż nadto, gdyż bohaterow ie potrzebują ośmiu (!) godzin, 
aby zanudzić się ciągłym  liczeniem  kafelków, nicnierobieniem  i postano
wić o zam ianie ról. Owa zam iana m a przerwać nudę i monotonię, a także 
wprowadzić swoisty dram atyzm :

To dziwne, westchnął Ulf, wypił mleko i wypluł pyłek. Co dziwne, ożywiła się 
Marion i przestała liczyć kafelki. Te pyłki... [...] Minęły mniej więcej dwie go
dziny. Powinieneś dać je do analizy, poradziła Marion [...] Minęły mniej więcej 
dwie godziny. [...] Mieliśmy iść do kina. Bez pyłków? -  zdziwiła się Marion [...] 
Minęły mniej więcej dwie godziny. To już nie jest dziwne, to zaczyna być nudne, 
pomyślał Ulf, a Marion ostentacyjnie zaczęła liczyć kafelki [...] Dwie godziny 
minęły. Wzmocnijmy akcję, zamieńmy się rolami, poprosił Ulf [FR 33].

J a k  widać, androgynia m a być próbą przełam ania m arazm u i zastoju  
akcji. U lf i M arion chcą zam ienić się „rolam i płciowymi” w celu przeprowa
dzenia eksperym entu i zbadania n ieznanej sfery życia, ja k ą  je s t  płciowość 
p artnera.

W W id elcow an iu  je s t  podobnie. Zam iana, a raczej odkrycie przez 
L u cjan a Bruzę faktu, że Salom ea je s t  mężczyzną, wprowadza elem ent za
skoczenia i w łaśnie owego wzm ocnienia. „Boży figiel” w postaci Salom ei, 
„eklektycznej n iew iasty o k szta łtach  G ertrudy Stein , umyśle m arkiza 
de Sade i m anierach  głodnego Raskolnikow a” [K P  44], je s t  odpowiedzią na 
prośby L u cjan a -  m asochisty:

Dlaczego, do diabła, nikt mnie choć raz nie uderzy, zastanawiał się i nie znaj
dując odpowiedzi, załamany, wprawnym ruchem dłoni wbijał sobie w dziąsło 
scyzoryk. Czasami, dla urozmaicenia, siadał na kaktusie, wcierał w oko maść 
z eukaliptusa, zdobił skronie kolczastym drutem [KP 43].

Salom ea, po odgryzieniu Lucjanow i obu w arg i przybiciu widelcem  do 
w ew nętrznej ściany lodówki, ucieka z kochanką. Mimo to Lucjanow i do 
szczęścia b raku je  tylko poślubienia swej damy (czy ja k  się okazało, gentle
m ana). G inie jed n ak  w przededniu cerem onii, spadając wraz z podpiłowa- 
nym przez lubą balkonem . To żartobliw e spojrzenie na sytuację, w ja k ie j 
dokonuje się przeistoczenie kobiety w mężczyznę, m a kulturow e znaczenie.

Także w tym  opowiadaniu zam iana wywołuje przyspieszenie akcji. 
Stw arza atm osferę żartobliw ą i niekonw encjonalną. „Płciowy w izerunek” 
Salom ei je s t  oczywisty, ta  „pół-baba, pół-chłop” zdecydowanie przejm uje

22 N. Goerke, Fractale, Warszawa 2004 [dalej: FR].
23 Taż, Księga Pasztetów, Poznań 1997 [dalej: KP].
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rolę przywódcy w związku z Lucjanem . J e s t  naw et gorsza od „najbardziej 
rasowego sam ca”, bardziej bezwzględna i b ru talna, a na dodatek oszukuje, 
zm ieniając swoją rolę płciową. N a szczęście w pełni zadow ala to zniewieś- 
ciałego, uległego starszego pana, którego życie „nabiera kolorków” dopiero 
w obliczu bólu, poniżenia i upodlenia.

W P ow ro c ie  pojaw ia się mężczyzna, który przyjął kobiecą formę, a za
tem  w ystępuje tu  elem ent gry identyfikacji płciowej. Mężczyzna, niczym 
aktor, s ta ra  się doprowadzić do perfekcji graną przez siebie rolę. S ta je  
się coraz bardziej kobiecy. Sam  uznaje kobiety za „prawdziwe ta jem n ice”. 
Chcąc stać się kobietą, bohater przeżywa kolejne m etamorfozy: „podobnie 
ja k  kobiety, uznałem  k alk ulację  za w artość nadrzędną i cały n iem al czas 
spędzałem  na pozorowaniu w rażenia, jakobym  nieskażony był grzechem  
racjonalnego m yślenia” [FR  116]. Z „dziewiczym speszeniem ” przyjm uje 
w szelkie oznaki uw ielbienia od adoratorów. Wychodzi naw et za mąż i po
znaje cienie i b lask i bycia żoną. Je d n a k  nie je s t  mu dane odegranie swej 
roli do końca, czyli do postaci siwowłosej staru szki, gdyż na jego drodze 
pojaw ia się kobieta  g ra jąca  rolę mężczyzny:

Je j ciało pociągało mnie do szaleństwa i zrozumiałem, że ta sama siła, która 
wtedy przygwoździła ją  do mnie, teraz zmusi mnie do pójścia za nią. Bez słowa 
protestu pozwoliłem klepnąć się po pośladku i pogodzony ze swą nieuniknioną 
rolą drobniutkimi kroczkami podążyłem za nią do domu [FR 118].

Bez w ątpienia bohaterow ie P ow ro tu  to postaci androgyniczne, jed n ost
k i poszukujące nowych wrażeń, inspirow ane przez nieznane obszary kobie
cości i m ęskości. I ten  zatem  tek st autorstw a Goerke należy zaliczyć do 
opowieści, których bohaterow ie poszukują przeżyć wzbudzających em ocje 
w celu przerw ania m onotonii i w zm ocnienia akcji.

D ruga grupa tekstów  to opowiadania, w których androgynizacja boha
terów je s t  świadomym zabiegiem  zapełniającym  pustkę w ynikającą z do
raźnego określenia ról. W W izycie  niespodziewanie badaniu „ginekologicz
nem u” je s t  poddawany mężczyzna. Zdaje się, że na w łasne życzenie, gdyż 
n arrato rk a-lek ark a  inform uje go:

pan twierdzi, że czuje się pan prawdziwą kobietą i ja  naturalnie wierzę panu; 
co więcej postaram się sprawić, żeby poczuł się pan tą kobietą jeszcze bardziej, 
tak zupełnie do końca [FR 114].

T a  obietnica wydaje się być groźbą. L ek ark a  w yraża nadzieję, że jako  
kobiecie nie zabraknie mu odwagi. Mimo to cała  ta  scena je s t  zabaw na 
i w odbiorze wręcz lekka. G inekolożka tłum aczy, ja k  będzie wyglądało 
samo badanie. Jed n ak że droga do zaakceptow ania kobiecości owego m ęż
czyzny nie wydaje się być dla niej łatw a, co podkreśla ciągłe stosow anie 
przez narratorkę formy „pan”. Z drugiej strony sam a stw ierdza: „pan tak i 
delikatny, że ja  odruchowo podaję panu płaszcz” [FR  114], czyli niejako 
w pada w sidła jego gry. Po zakończeniu badania, będącego swoistego rodza
ju  in icjacją , totalnym  w ejściem  w kobiecość, pada zdanie: „teraz em anuje
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pan kobiecością do tego stopnia, ze gdybym była mężczyzną, zakochała
bym się w panu na śm ierć” [FR  115]. Ów kandydat na kobietę m a za sobą 
przedsm ak ciężkiej drogi, ja k ą  m usi przebyć, aby osiągnąć doskonałość 
i stać się w pełni jed n ostką androgyniczną. Goerke chce wyzwolić bohatera 
z narzuconej mu roli. Pokazuje, że zabaw a „identyfikacją” może być in te
resu jąca  i doprowadzić do ciekawych sytuacji. D zięki tem u może postawić 
pytanie, które je s t  charakterystyczne dla prozy postm odernistycznej: czy 
możliwe je s t  to, co je s t? 24 Czy faktycznie ludzkość będzie dążyć do takiej 
zm iany, ja k ą  byłaby „bezpłciowość”?

Androgyne jak o  postać obojnacza pojaw ia się w utworze K oń  n a  b ieg u 
n a ch .  Rozmowę toczą pomiędzy sobą n arrato rk a  i Salom on. Ja k o  przykład 
„istoty id ealn ej” przyw ołują postać żaby:

żaba jest androgynem. Bezskrzydły prototyp anioła, czasami człowiek próbuje 
pójść w jego ślady, ale niestety: ludzkie prawa z reguły urągają anielskiej na
turze25.

Pojaw ia się tu  ważne porównanie istoty  żywej, realne j, do istoty  ide
alnej, czyli anioła, czyli androgyne. Ten motyw koresponduje z motywem 
znanym  z P rz es ła n ia .  W ystępuje tu  także tran sw estyta  M ilton (można ta k 
że pokusić się o stw ierdzenie, że transw estytyzm  je s t  dążeniem  do zespo
len ia  w sobie kobiecości i m ęskości, czyli że je s t  swego rodzaju androgyni- 
zmem). Zaprzecza on jed n ak , jakoby anioły były androgynami:

owe skrzydlate punkty biegną środkiem drogi, której skrajów nigdy nie dane 
było im poznać. Nie są syntezą, lecz wypadkową: symetrycznym przypadkiem, 
zmową umysłów ścisłych26.

Zestaw ienie isto t an ielskich  i żaby wydaje się dość zaskaku jące. Także 
dlatego, że to żaba m a być prototypem  an ielsk iej istoty. Zatem  z czegoś 
brzydkiego, dla niektórych wręcz odrażającego, m a powstać isto ta  dosko
nała, zawsze ko jarząca się z pięknem . Anioły są  postrzegane jak o  zaw ie
szone w próżni, pomiędzy „m ęskością” a „kobiecością”. Opis ten  właściwie 
niesie ze sobą pewien aspekt negatywny, to niejako niemożliwość poznania 
biegunów kontinuum , bycie zawsze po środku, w ieczna podróż od końca do 
końca, ale bez możliwości osiągnięcia celu.

W prozie Goerke pojęcia tak ie  ja k  „kobiecość” i „męskość” n ab iera ją  zu
pełnie nowych znaczeń. Z jed nej strony to one są  ograniczeniam i, a z dru
giej androgynia nie pozwala na pełne ich poznanie. Postacie androgynicz- 
ne, czy to m ężczyźni przeobrażający się w kobiety, czy na odwrót, próbują 
wyzwolić się przez to z pęt ról społecznych i kulturow ych, narzuconych im 
poprzez rozpoznanie w nich mężczyzn bądź kobiety. Zarówno „kobiecość”,

24 Wojciech Browarny wyróżnia szereg pytań, które można postawić w obliczu prozy post
modernistycznej: „czy to się zdarzyło naprawdę?”, „czym różni się fikcja od rzeczywistości?”, „czy 
możliwe jest to, co jest?” (W. Browarny, Ontologia pasztetów, „Odra” 1998, nr 9, s. 127-128).

25 N. Goerke, Pożegnania plazmy, Poznań 1999, s. 27.
26 Tamże, s. 79.
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ja k  i „męskość” są  nudne i m ało twórcze, ale tylko dlatego, że już ta k  do
brze przez bohaterów  poznane. A utorka łam ie konw encję, gra naszym  po
czuciem  estety k i i em ocjam i. Pokazuje nam  zabawę „a co by było, g d y b y .”. 
To trochę ja k  zabaw a w stwórcę, bo proponuje nowy model człowieka, ale 
czy ulepszonego?

S u m m a r y

Androgyny -  the category of the third gender 
in the texts of Natasza Goerke

Is the world ready for a new gender? Postmodernity also presents new challenges 
for literature. This article is presented in both androgyny’s ancient lineage and its 
modern transformation. Both in popular culture as art and literature (as represented 
by Natasha Goerke, a Polish postmodern author) androgyny is most conspicuous. 
The “new gender” is a response to an identity crisis where “womanhood” and “mascu
linity” are insufficient.


